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W poprzednim artykule formacyjnym zapoznawaliśmy się z wprowadzeniem Abp. Stanisława 
Gądeckiego, Przewodniczącego Komisji Duszpasterstwa Komisji Episkopatu Polski, do tegorocznego 
programu duszpasterskiego „Bądźmy świadkami Miłości”. W naszej pracy formacyjnej sięgnijmy teraz 
do Encykliki Ojca Świętego Benedykta XVI „Deus Caritas est”, gdzie czytamy:  
„Miłość Boga wobec nas jest sprawą zasadniczą dla życia i niesie ze sobą decydujące pytania o to, kim 
jest Bóg i kim my jesteśmy. W tym kontekście przeszkodę stanowi przede wszystkim język. Termin 
«miłość» stał się dziś jednym ze słów najczęściej używanych i także nadużywanych, którym nadajemy 
znaczenia zupełnie różne. Wspominamy przede wszystkim szerokie pole semantyczne słowa miłość: 
mówi się o miłości ojczyzny, o umiłowaniu zawodu, o miłości między przyjaciółmi, o zamiłowaniu do 
pracy, o miłości pomiędzy rodzicami i dziećmi, pomiędzy rodzeństwem i krewnymi, o miłości bliźniego i 
o miłości Boga. Jednak w całej tej wielości znaczeń, miłość między mężczyzną i kobietą, w której ciało i 
dusza uczestniczą w sposób nierozerwalny i w której przed istotą ludzką otwiera się obietnica szczęścia, 
pozornie nie do odparcia, wylania się jako wzór miłości w całym tego słowa znaczeniu, w porównaniu z 
którym na pierwszy rzut oka każdy inny rodzaj miłości blednieje. Rodzi się więc pytanie: czy wszystkie te 
formy miłości w końcu w jakiś sposób się jednoczą i miłość, pomimo całej różnorodności swych 
przejawów, ostatecznie jest tylko jedna, czy raczej używamy po prostu tylko tego samego słowa na 
określenie całkowicie innych rzeczywistości?” (Deus Caritas est, 2) 

„Nasze refleksje o istocie miłości, początkowo raczej filozoficzne, przywiodły nas, przez dynamikę 
wewnętrzną, aż do wiary biblijnej. Na początku zostało postawione zagadnienie, czy różne, a nawet 
przeciwstawne znaczenia słowa miłość mają na myśli jakąś głęboką jedność, czy raczej powinny 
pozostawać rozdzielone. Przede wszystkim jednak wynikła kwestia, czy przesłanie o miłości ogłoszone 
nam przez Pismo Święte i Tradycję Kościoła miałoby coś wspólnego z powszechnym doświadczeniem 
ludzkiej miłości, czy wręcz przeciwstawiałoby się jemu. W tym względzie natrafiliśmy na dwa 
fundamentalne słowa: eros jako określenie miłości «ziemskiej» i agape jako wyrażenie oznaczające 
miłość opartą na wierze i przez nią kształtowaną. Obydwa pojęcia są często przeciwstawiane jako miłość 
«wstępująca» i miłość «zstępująca». Są także inne podobne klasyfikacje, jak na przykład rozróżnienie 
pomiędzy miłością posesywną i miłością ofiarną (amor concupiscentiae — amor benevolentiae), do 
którego czasami bywa dołączona jeszcze miłość interesowna. 

W dyskusji filozoficznej i teologicznej te rozróżnienia często były zradykalizowane aż do 
autentycznego przeciwstawienia: typowo chrześcijańską byłaby miłość zstępująca, ofiarna, właśnie 
agape; kultura zaś niechrześcijańska, przede wszystkim grecka, charakteryzowałaby się miłością 
wstępującą, pożądliwą i posesywną, czyli erosem. Chcąc doprowadzić do ostateczności to 
przeciwstawienie, istota chrześcijaństwa byłaby oderwana od podstawowych relacji życiowych ludzkiego 
istnienia i stanowiłaby dla siebie odrębny świat, który mógłby być uważany jako godny podziwu, ale 
całkowicie odcięty od całości ludzkiej egzystencji. W rzeczywistości eros i agape - miłość wstępująca i 
miłość zstępująca - nie dają się nigdy całkowicie oddzielić jedna od drugiej. Im bardziej obydwie, 
niewątpliwie w różnych wymiarach, znajdują właściwą jedność w jedynej rzeczywistości miłości, tym 
bardziej spełnia się prawdziwa natura miłości w ogóle. Także jeżeli eros początkowo jest przede 
wszystkim pożądający, wstępujący. fascynacja ze względu na wielką obietnicę szczęścia, w zbliżeniu się 
potem do drugiej osoby będzie stawiał coraz mniej pytań o siebie samego, będzie coraz bardziej szukał 
szczęścia drugiej osoby, będzie się o nią coraz bardziej troszczył, będzie się poświęcał i pragnął «być dla 
niej». W ten sposób włącza się w niego moment agape; w przeciwnym razie eros upada i traci swoją 
własną naturę. Z drugiej strony, człowiek nie może żyć wyłącznie w miłości zstępującej. Nie może 
zawsze tylko dawać, musi także otrzymywać. Kto chce ofiarować miłość, sam musi ją otrzymać w 
darze. Oczywiście, człowiek może - jak mówi nam Chrystus - stać się źródłem, z którego wypływają 
rzeki żywej wody (J 7, 37- 38). Lecz aby stać się takim źródłem, sam musi pić wciąż na nowo z tego 
pierwszego, oryginalnego źródła, którym jest Jezus Chrystus, z którego przebitego Serca wypływa miłość 
samego Boga (J 19, 34).” (Deus Caritas est, 7)  
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